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Rolnictwo nasze nie żąda wyłącznego zw: ocenia ku 
sobie kapitałów* użyć się mających do podźwi riienia ku- 
piectwa, fabryk i rzemiosł krajow ych, bo chociaż sa
mo jest ubogie, nie patrzy okiem zazdrości lub łakom 
stwa na bogactwa przemysłu, ale owszem cieszyłoby 
się szczerze wzrostem i pomyślnością wszelkićj pracy na 
innćm naw et polu podjętej. Z natury swojej hojne, 
czuje się być powołanem do chętnego szafarstwa darów 
opatrzności i wie, że mu skąpić chleba dla bliźnich nie 
wolno. Ale ma jednak prawo ubolewać nad w yprow a
dzeniem z obiegu zasobów, które pogrzebli w ognio
trwałych skrzyniach kapitaliści, i które przysiadają ca
łym ciężarem roztyłego ciała, i ołowianego ducha. Ma 
prawo zapytać się, czyli te zakopane bez przyrobku skar
by, nie są powodem ogólnego w kraju ubóstwa i zni- 
żonćj produkcyi ziemi? To zapytanie wcale nie jest 
niedystkretnćm ani interesowanem, bo na równym ma 
względzie dobro samychże kapitalistów jak  i ogólną k ra
ju  pomyślność. Pozwolimy sobie więc wejść w uprzej
mą z kapitalistami dyskussyą, a może też i przyjdziemy 
w końcu do bliższego z niemi porozumienia się.

Od czasu nieszczęśliwego wynalazku papierów procen
towych utworzyła się w społeczeństwie ludzkićm pewna 
klassa pseudoinwalidów, którzy wziąwszy zawcześną dy- 
roisyj? od pługa, handlu, lub urzędu, usunęli ręce od 
pracy i dobrowolnie poszli w odstaw kę!. . . kto z nas poj
muje iż każdy członek społeczeństwa musi mieć jakąś 
funkcyją, zajęcie, zatrudnienie, i porządkować się w pew 
nym szeregu pracow ników , ten kapitalistów papierowych 
me zrozumie i będzie się ciągle pytał: „Czćm zacz jest 
ów człowiek który jest w społeczeństwie niczćm? Tysiąc 
głosów odpowie; że jest „niczem“! Cóż on robi“ . . .  
”mc • Jakiż ma więc cel życia? niema żadnego. A więc 
żyje, aby ?. . Aby ż y ł! I czy na tem koniec? kon iec!.. ,

Takaby się toczyła rozmowa między dobrodusznym 
pracownikiem nie pojmującym systematycznego w lu
dziach próżniactwa, a człowiekiem ze św iata, którem u 
się już próżniak opatrzył i który przestał się dziwić że 
można żyć bez celu, i bez poczucia obowiązków dla kra
ju, i dla bliźnich a nawet dla własnej godności.

Kapitalista papierowy jest rzeczywiście nowym nadro- 
stem na spółecznćm ciele: jedni go porządkują między 
grzyby, a drudzy surowiej go oceniają, bo go zwią ra- 

] kiem niszczącym organizm społeczny. O trafność jedne 
lub drugiej definicyi upierać się nie będziemy, bo takj 
za jedną jak i za drugą przemawiają prawdopodobień
stwa. Nam zaś, którym nie wolno być złośliwemi, mniój 
chodzi o definicyą kapitalisty papierowego, jak o rze
czywiste stanowisko jakie zajmuje w gospodarstwie na- 
rodowem. Otóż to stanowisko tak się da określić, iż 
kapitalista o tyle produkuje o ile konsumuje, czyli iż 
pożywienie produktów  ziemi jest jedyną jego w społe
czeństwie zasługą. Im  więcćj przeto kapitalista traci, 
tćm więcej ogół zyskuje, a rujna jego zawsze wychodzi 
na korzyść pracującćj warstwy społeczeństwa. Między 
bogaczem ziemskim a kapitalistą wielka zachodzi różnica, 
albowiem bogacz jest razem konsumentem i producen
tem, i podobnym jest do żywej wody która się w  tysią
ce strumieni rozpływa, i znowu do powszechnego zbier- 
nika powraca. Bogacz sieje i zbiera, kiedy kapitalista 
nie sieje, ale na ugorze się wypasa i nie płynie poto
kiem żywej wody, ale się w bagnistem zatapia łożysku, 
i nakształt lina w nam uł się zakopuje, tak iżby trzeba 
pierwćj spuścić całą wodę aby go z głębi samolubstwa 
i bezczynności wydobyć. „On nie chce ani s tra t ani ko
rzyści, ale żąda pokoju i wyswobodzenia się od kłopo
tów. Dla tego usiadł sobie na boku, sprawił bezpie
czną skrzynię, złożył w nićj procentowe papiery, klucz 
od nićj przytulił do serca, ręce za pas założył, oczy od 
wszelkich trosków  tego świata odwrócił, uszy na g ło s/J j 
boleści bliźnich zamknął, sumienie sobie n ag łos egoisty ła g ^  
czny nastroił, i żyje kontent a naw et spokojny w  d u szy A ^ ' 
bo w istocie żadnój się pojedynczej krzywdy nie dopuści; X .  
jest rzetelnym, porządnym, a nawet gotów być w da
nych razach i nieco dobroczynnym. Cóż ma więc spo
łeczeństwo przeciwko niem u?. i jakież to może mieć 
prawo nastawać na jego wolność i swobodne stanowi
s k o ? . . .  Czyliż te kapitały które on posiada, nie są jego 
praw ną własnością ? • • - albo czy one przez niego źle są 
nabyte? Bynajmniej! tego nikt mu nie zarzuca i wiedzą 
wszyscy że z czystego pochodzą ź ró d ła . . .  A| więc za
zdrość może tylko obciążać go zarzutami, i turbow ać 
go w jego spokojnym legow isku!! Prawda, iż żadenjjpry- 
watny człowiek nie ma praw a mięszać jego pokoju ani 
go budzić z łona dobrowolnego letargu. Jem u -wolno
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spać, tak jak drugim wolno jest czuwać, a tern samem 
kapitaliście nikt nie może swoich gustów i ruchliwości 
narzucać. Społeczeństwo uważane jako m oralne i orga
niczne ciało, ma praw o wezwać wszystkie swoje człon
ki do wspólnej czynności pracy i ruchu oraz solidar
nych poświęceń. Ma prawo żądać, aby każdy z używa
jących korzyści podzielał ogólne ciężary i dołożył swoją 
cegiełkę do budowy publicznego dobra. Otóż pomimo 
że kapitasta papierowy stoi bezpieczny w swojej wol
ności i własności na przeciw pojedynczych członków społe
czeństwa, to niemniej ulega sądowi opinii publicznej, i od
powiada jej za dobrowolne wyłączenie się od wszelkich 
społecznych ofiar i obowiązków. Jakoż widzimy, że 
wszyscy na niego pracują, a on na nikogo. Wszyscy mu 
służą, a on nikomu. Wszyscy się ruszają, a on jeden 
spoczywa. Zaprawdę takiego stanu pozazdrościłby niemal 
każdy panujący, gdyby komukolwiek zazdrościć się go
dziło stanu skamieniałćj bezczynności, i pozornej że się 
tak wyrażę śmierci. Rolnik patrząc w niebo i wypra
szając u Boga błogosławieństwo dla swojćj mozolnej 
pracy, oczekuje w pokorze na ziarnko korzyści, które 
mu żniwa przyniosą; kapitalista nie pyta się ani o deszcz 
ani o pogodę i nie troszczy go wcale widok gradowćj 
chmury. Jem u nożyce do podwójnego w roku żniwa 
wystarczą. Siedzi jak parka z mitologii nad rozwartą 
skrzynią i ucina po kaw ałku nici, którą ludzka praca 
uprzędła, a którą on na swój kłębek nawinął. Tak jest: 
nożyce, to jego żniwiarka, k tóra w zimie i w lecie ope
ruje a zyski mu na garszcie składa. Otóż społeczeń
stwo całe, powołane do życia, ruchu i czynu a razem 
do wspólnój na różnych warstatach pracy, nie widzi 
chętnie w pośród siebie zbałwanionego człowieka, i na 
papierowego kapitalistę krzywo patrzy. On zaś spo
strzegłszy że mu społeczeństwo nie sprzyja i że pomiędzy 
ludźmi nie doznaje miłości, zamyka się tern szczelniej 
sam w sobie i robi się koniecznie samolubem. Gdy zas 
do tego stanu przyjdzie, sprawia podwójny rygiel do 
ukochanej skrzyni a w niej razem z procentowemi pa
pierami zamyka ducha swego i pogrzebion jest za życia 
w grobie brudnego egoizmu.

Oto jest rzeczywisty stan kapitalisty papierowego. 
Teraz zastanówmy się nad doczesnemi karami, które go 
na drodze zawodnych planów spotykają.

Papierowy Kapitalista nie liczy na własną pracę, ale 
oparł swoje nadzieje na zbiorowćj i regularnćj sile ca
łego społeczeństwa. Papier który ma w ręku wyobraża 
dla niego przywilej swobodnego próżniactwa, hypotekowa- 
nego na ogólnej czynności, na powszechnym przemyśle i 
na porządnym biegu ekonomii narodowej i spraw publi
cznych. I  w rzeczy samej, dopóki ten mechanizm obroty 
swoje ragularnie odbywa, to papierowy kapitalista jest 
kontent, szczęśliwy, i sto razy na dzień podziwia wyna
lazek procentowych papierów, a cieszy się iż tak mądrze 
z tego wynalazku korzystał. Ale gdy niestety w ogólnym 
mechanizmie kółko jakie pęknie lub się tryby połamią, to

I

się sróży lub mięsza, trwoży, smuci i rozpacza, bo prze
czuwa, iż słabnie główna podstawa na którćj nadzieje swo
je budował. Papier jego niknie mu w ręku jak śnieg w 
śród odwilży, i coraz staje się słabszym a nareszcie w iot
kim, często zaś porwie go zawierucha i razem z liściem 
jesiennym w padoły i rozpadliny miecie. Kapitalista ści
ga go sercem tęsknćm, okiem łzawem, ale na prożno, bo 
papićr ogólnćj zawjei oprzeć się nie zdoła. Tćm czasem 
rolnik bezpieczny na zagonie stoi, i śpiewa chwałę Bogu 
a snop w stertę  ustawia, i pracę podwaja i korzyści mno
ży, a chleb naw et pomiędzy głodnych exkapitalistów 
rozdziela. Rolnik, fabrykant rzemieślnik, może . się za 
chwiać od przechodniej burzy, ale rzadko się pod jej si
łą przewróci, bo się oparł na ziemi lub na własnój pra
cy. Tu kończymy wstęp do dalszego rozbioru stosunku 
kapitalisty papierowego do pracowitej ludności kraju 
a czytelnicy pozwolą nam, iż tak ważnemu przedmioto
wi kilka jeszcze artykułów w piśmie naszem poświę
cimy.

W . W .

Chociaż w Nr. 1 O gniska, było już do wiadomości 
powszechnej podane ogólne urządzenie dom u komis- 
sowego założonego w Krakowie, jednak ze wsząd 
nadchodzęce zapytan ia, pozwalają sądzić, że bliższe za
poznanie się z manipulacyą tego d o m u , nie będzie 
zbytecznem.

Gdy w społeczeństwie ludzkiem jedni są produ
centami drudzy konsum entam i, to jest, że jedni to w ar 
lub produkt mają na sprzedaż, drudzy, tow aru tego 
potrzebują , przeto pierwszym zależy na tern aby. pro
dukt jak najlepiej sprzedać, drugim  iżby go jak naj
taniej kupić. Ze zaś bezpośredniem u ich zetknięciu 
stoi wiele przyczyn na zawadzie, więc też dom ko
missowy jest tym pośrednikiem  ułatwiającym jednym  
i drugim środki porozum ienia s i ę ; jest tym m ostem  
łączącym  dwa b rzeg i, po nad któremi stali dotąd z 
jednej strony kupujący, a z drugiej sprzedający, wy
ciągając błagalnie ręce do siebie a niemogąc się do
sięgnąć. Most ten łącząc ic h , pozwala im zejść się 
z sobą, aby z ręki do ręki przemienić p rodukt, zo
stawiając na uboczu całą zgraję łakom ą, której dawniej 
haracz opłacać musieli. Dom więc komissowy ma
jący wszędzie bezpośrednie stosunki z jednej strony 
z kupującymi, z drugiej a ze sprzedającemi, pra
gnie jednym  zapewnić korzystną sprzedaż, a drugim u- 
łatwienia w kupnie i to po cenie bieżącej. Mylą się 
więc c i , którzy sądzą że dom komissowy jest kupu
jącym na swoją korzyść i rachunek; jest on tylko po
średnikiem  między miejscowemi p roducentam i, a naj-
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majetniejsżemi za granicą przemysłowcami, m ogącem i 
ofiarować w chwili danej wyższe ceny. Drożej zaś 
nad ceny targow e za granicą zapłacić nie jest w stanie 
zostawiając producentow i wolność obliczenia się, czy 
sprzedać może po tej cenie —  lub czy czekając d łu 
żej osiągnąć zdoła wryższe zyski.

W  kraju naszym jako ro ln iczym , głównym produk
tem  sprzedaży jest zboże, w ełn a , wódka itp. Dla te
go dom komissowy najwięcej stara się o rozwinięcie 
działalności swej w tym k ierunku , nie pomijając i in
nych spraw przem ysłow ych i starając się aby obywatel 
kraju m ezm arnował swej pracy ale sprzedał ją najle
piej. Może sprzedaż ta n ie  będzie jeszcze pokrywać kosz
tów produkcyi, podatków i in n y ch , ale to nie jest 
winą domu kommissowego, który chcąc załatwiać jak 
najlepiej interesa swoich kom m etentów  pomaga do wy
dobycia się na wierzch, ale ich wydźwignąć ostate
cznie nie jest w stanie.

W  celu tym są agenci w W rocław iu, Berlinie Dre
źnie i wielu innych m ias tach , którym polecone jest 
donoszenie ceny na targach, trudnienie się sprzeda
żą, oraz zyskiwanie obstalunków  w większych lub 
mniejszych partyjach. Tym sposobem  Dom Komiso
wy rolnictw u krajow em u może niezmierzone przynieść 
korzyści. Obywatel, gospodarz osiadły na wsi, odda
lony nieraz złemi drogami od reszty świata, pozbawiony 
bieżących wiadomości targowych, sprzedaje produkta 
swoje instynktowo prawne. Nieraz się zdarza, że je 
den sąsiad sprzedał tenże sam gatunek zboża taniej 
od swojego sąsiada o kilka złotych, albowiem, łatwiej dał 
się uwieść gładkich słów potokiem kupującego „że zboże 
spadło, że urodzaj wszędzie dobry . . że jednym  sło
wem, uległ sile dowodów o jakie nie trudno tem u 
co zysk swój oblicza naprzód na łatw ow ierność, do
broć serca, a często i niewńadomość. Sprzedając zaś przez 
pośrednictwo domu kommisowego, ma przynajmniej to 
przekonanie, iż sprzedał jak można było najlepiej.

Już na czele czw artego Nr. Ogniska nadmieniliśmy 
o w arunkach głównych traktowania zbożowego in te -  
ressu z dom em  Kommissowym, tu jeszcze dodamy, 
iż producent posyłający nam  próbkę, winien donieść 
czyli daje swoje worki, lub też pragnie aby Dom Kommis- 
sowy posłał własne, za opłatą trzech centów  od sztuki.

Po otrzymaniu objaśnień w Nr. A zawartych i tu  dopeł
nionych, Dom Kommissowy bez zwłocznie i ostatecznie 
odpowie, zawiadamiając o przybliżonej cenie jaką za 
to zboże otrzymać można. Odstawa do kolei żela

znej która nie jednego zraża jest rzeczą wymagającą 
bardzo mało zachodu, bo tylko zboże odwozi się do 
stacyj kolei, składa się w magazynach ku tem u ce 
lowi służących i odbiera się poświadczenie podwój
ne; jedno zachowuje się u siebie, drugie odseła się do do
mu Kommissowego. Kosztów nie ponosi się żadnych, 
gdyż ludzie co zboże przywieźli złożą go do m aga
zynów a ładow anie na wagony, odbywa się kosztem 
Administracyi kolei.

Co się tyczy odsyłki pieniędzy, to (jeżeli zboże 
zostaje w kraju) odbędzie się drugiego dnia po o- 
trzym aniu produktu. Jeżeli zaś za granicą to w przecią
gu dni ośmiu przy załączeniu wszelkich dokum en
tów i odtrąceniu dwóch procentów  kommissowego.

Z tego łatw o się przekonać jak cała manipulacya 
je s t szybką i korzystną byle było nieco dobrej woli, i byle 
otrząsnąć się z dawnych naw yknień. Ręczę, że i sam em u 
lepiej się wyjdzie na sprzedaży, i krajowi przysługę się 
tem  odda, bo niejeden grosz co utonął Bóg wie 
w jakich kieszeniach, dostanie się w zasłużeńsze pra
cą ręce, wspierając to co godne a co przecież upada 
dla braku instytucyi pomoczniczych.

Korespondencja rolniczo -statystyczna
z opisu mało znanych okolic kraju.

(D okończenie).

W  całej tej okolicy nie ma wielkich pańskich m a- 
I jątków , to też za to dość gęsto dworów i dworków nie 

koniecznie szlacheckich, ale tak  zwanych większych po
siadaczy lub dzierżawców. Pom iędzy temi rozmaite 
stany są reprezentow ane: są tu  żydzi dziedzicami i 
dzierżawcami, są exoficyaliści pryw atni awansowani na 
dziedziców, są exdziedzice zdegradowani na dzier
żawców; a dla tóm większego urozm aicenia tej mozajki 
są wsie zakupione w ostatnich czasach przez niemców 
kolonistów, i rozszarpane na drobne cząstki. A jeżeli 
rozpruszone kości ludzkie zrosną się kiedyś p rzynaj
mniej na sądzie ostatecznym w jedną całość, to cóż 
się z temi stanie? Koloniści ci częścią przyw ędrow ali 
teraz z Czech, są to Niemcy tak zwani (Deutschbóh- 
men) częścią pochodzą oni z kolonii szwabów sprowa
dzonych za cesarza Józefa, m iędzy których rozdzielono 
dobra narodowe, jest to lud pracowity, gospodarny, 
zam ieszkający wsie porządnie na wzór zagraniczny 
zabudowane, pole swoje upraw ia wzorowo, kartofle 
konicz produkuje obficie. Pom im o że języka  swego 
ojczystego w domowych stosunkach używ a, po po l
sku je.dnak rozm aw ia z sąsiadam i swemi z k tórych nie 
omieszka ciągnąć korzyści gdzie może, a i wódka też



polska smakuje mu niepospolicie; w czóm jedynie przy
b ra ł obyczaj narodowy.

Cała ta okolica dość gęsto zasiana jest m iasteczka
mi, gdzie znów świat inny, świat mało mieszczański. 
M alomieszezanin odróżnia się od wieśniaka strojem 
i obyczajem , choć w istocie m ała pom iędzy niemi za
chodzi różnica. Ten sam egoizm, te same narowy i 
przesądy, to samo zamiłowanie w trunku  i w p ro- 
cessach. W ięcej tylko chytrości, obłudy, i handlarskiój 
przebiegłości. Z  tąd zarozum ienie, w którym  każden 
m a się za coś o dużo lepszego od chłopa, gardzi nióm 
poniewiera, lubo rad  żyje z niego.

W iększa część mieszczan trudni się handlem  i rze
miosłem, lubo i g run ta  posiadają, handlują oni najwię
cej bydłem  i nierogacizną, do czego częste, w każdym  
m iasteczku przynajm aiej raz w tydzień odbywające 
się targi i jarm arki nastręczają m u sposobność. Rze
m iosła ograniczają się na prostym  obówiu, bednarce, 
ordynaryjnej stolarszczyznie i. t. p. Jest m iędzy inne- 
mi miasteczko Rzochów, zam ieszkałe wyłącznie przez 
sam ych szewców, z których żaden butów7 zrobić nie u- 
mie innych, oprócz chłopskich. Sami oni sobie i skóry 
w ypraw iają, i dratwe przędą i smołę sm arzą; i towar 
swój na plecach po okolicznych targach roznoszą. M a- 
łomieszczanie górują nad chłopami pracowitością. Ile ra 
zy w ydarzy się jechać przez takie miasteczko w nocy 
to około 3ój 4ój po północy pewnie tam w każdym  
oknie widać ju ż  światło, i wszystko ju ż  na nogach; gdy 
po wsiach wszystko jeszcze w głębokim śnie pogrążo
ne. Mienie też u  nich lepsze, częstokroć znajdują się 
ludzie posiadający i po kilka tysięcy reńskich. Szkoły 
też nie stoją pustką, każden mieszczanin umie p rzy 
najmniej czytać i pisać, a często gęsto posyła synów 
do szkół wyższych, najchętniej sposobiąc ich do sta
nu duchownego. Jest to przy tern lud  pobożny, form 
religijnych ścisłe aż do fanatyzm u przestrzegający. Od
pusty , Boże Narodzenie, W ielkanoc, i Boże Ciało, to 
u nich prawdziwe uroczystości które obchodzi z wszel
ką m ożebną pompą. Bodajby ta pobożność na formach 
się nie ograniczała, a więcćj znać ją  było w uczynkach! 
Królem  pomiędzy miasteczkami tej okolicy, niby je 
dnooki m iędzy ślepemi, jest Mielec miasteczko funda- 
cyi Mieleckich, liczące około 4000 mieszkańców w czem 
3000 żydów. Ci wyznawcy mójżesza atoli nie czynią 
wcale swym współwyznawcom honoru, bo najprzód 
nie posiadają jedynego przym iotu który zwykł ich od
znaczać, i otwierać im drogę do wszelkich praw w spo
łeczeństw ie, to jest pieniędzy. Oprócz kilku pasożytów 
ssących soki z całej tej okolicy, i w zrastających widocznie 
od dnia do dnia w dobre mienie, ogół ludności tój składa 
się z najnędzniejszego ubóstwa. P o  kilka familij miesz
kających w jednej małej izdebce, gdzie częstokroć dla 
braku miejsca m ożna widzieć łóżka sztucznie jedno  nad 
drugim  zawieszone ja k  na okrętach; niechlujstwo, za
powietrzone wyziewy, i wszystkie okropności tow arzyszą

ce nędzy spotkać tu  można. Jakkolw iek Mielec jest punk
tem handlowym i nader ruchliwym , bo położony w żyz
nej okolicy z którój sp ływ ają doń wszelkie produkta; in- 
teressów na większą skalę, a zwłaszcza też interessów 
korzystnych, niechaj tu  nikt zrobić się nie spodziewa. 
Jeżeli któren z tych niewielu zam ożniejszych reprezen
tantów Izraela posiada parę tysięcy reńskich, woli on 
pieniędzm i teini prowadzić lichwę przechodzącą wszel
kie granice, ja k  włożyć ją  w handel uczciwy. P ożycza
ją  oni n. p. katolikom mieszczanom pieniędzy na ku
pno wieprzów, na zastaw y lub hipotekę częstokroć po 
5/ioo na m ie s ić , przez co stają się wspólnikami tego 
prawem mojżeszowym zakazanego handlu. Są wpraw 
dzie i handlujący zbożem, wódką drzewem i t. podo- 
bnemi produktam i, ale ci czekają tylko na szczęśliwą 
chwilę kiedy ktoś z okolicznej szlachty pieniędzy p o 
trzebuje. M a ktoś n. p. płacić ratę dzierżaw ną, zjechu- 
ła  gdzieś sekw estracya za podatki, przychodzi term in 
płacenia akcyzy, oho! ju ż  jak iś  L ejba  pachciarz, lub 
arendarz Moszko, co od kilkunastu łat m ieszkając na 
miejscu zna wszystkie pulsa swego ju risdato ra , spieszy 
do Mielca z doniesieniem, a wtedy pożegnaj się ze skorą 
bo postradasz ją  niezawodnie. Przezorniejsi też oby
watele m ający kredyt ustalony, unikają Mielca ja k  z a 
powietrzonego i wolą interessa robić w Tarnow ie, D ą
browy i. t. d. bo jakkolw iek i tam  ich nie pożału ją, 
to przecież nie z taką  drapieżnością i bezwstydem  rzu 
cają się na nich. O prócz tych niedogodności jak ież tam 
niechlujstwo w tój mieścinie! Są w prawdzie sklepy i 
kram iki w których wszystkiego, dostanie, ale w jakim - 
że to gatunku te towary! począwszy od w ina aż do 
zapałek, same tylko wybiórki, a cena jak b y  w Paryżu.. 
Podróżny m ógłby tu  zginąć z głodu i smrodu, bo ani 
stancyi, ani ja d ła  nie dostanie. A przecież je s t 
to punk t środkowy i siedziba urzędu powiatowego, 
słynna z co tygodniowych licznych jarm arków . J a r 
m arki te stanowią głów ną cechę i ozdobę Mielca. Kto- 
by chciał poznać i zobaczyć ludność całej okolicy na 
jakie trzy  mile w około, ten niechaj pofatyguje się tu  
we Czw artek, spotka on chłopów od W isły w niebie
skich sukiennych sukm anach z czerwonemi rogatemi 
czapkam i, i leśniaków w kusych kurtkach z bronzowe- 
go kapucyńskiego sukna, w spodniach niebieskich su
kiennych opiętych krojem  góralskim, w krypciach na 
nogach, z torbą przez plecy, z czapką okrągłą, na 
kształt kołpaka tegoż co i ku rtka koloru. I  chłopów 
z okolicy nadwisłocznój w płóciennicach z ogrom ne- 
mi czapkam i baraniem i, których latem  i zim ą nie zdej
mują. Żydów wiejskich brudnych z rozczochranem i 
peysami i brodą, żydów miejskich nieco porządniej 
wymuskanych, żydów dzierżawców i żony ich w salo
pach m aterjalnych z chustką do nosa w ręku, którój 
atoli używ ają tylko od parady, nos w palce po stare
mu ucierając. Można tu  widzieć kolonistów szwabów 
z przyległych kolonij, w kusych sukiennych spencer-



kach płóciennych spodniach, kaszkietach z daszkiem, 
przybyw ających wozami parą  dobrych koni zaprzężo- 
nemi, na których przyw ożą karto fle , buraki, karpiele 
i tym  podobne ważywa świadczące o poprawnym  go
spodarstw ie. Nad wszystkiemi temi góruje szlachta 
różnego kalibru, k tóra co czwartek licznie też zjeżdzać 
się nie omieszka. Słowem M ielec w dniu tern staje się 
istną arką Noego pływ ającą częstokroć po całym  po
topie błota i plugastwa.

K O R E S P O N D E N C J A .

Gdańsk dnia 18 stycznia 1860.

Miły wasz list równie Nr. 1 i 3 Ogniska otrzymaliśmy, 
Nr. 2 nie doszedł co się nader często z dziennikami j 
krakowskiemi wydarza.

A więc już otworzyliście wasz dom kommisowy, ufa
jąc w poczciwą pracę i pomoc Opatrzności. Oby ta  osta
tnia wszystkie wasze wspierała kroki; ale Bóg co z opo
ki wodę wyprowadził, może was hojnemi i korzystnemi 
zatrudnieniami obdarzyć.

Co do dębów zbierajcie m ateryjały; bo to jest w ar
tość zupełnie względna i zależna.

I) od figury dębu, to jest czy prosty, czy krzywy i 
jaką ma grubość u dołu i góry.

Jeśli można wyrabiać bale najmniej 30 stóp w  prze
cięciu 11 do 12 cali szerokie, a od 3%  do 6 lub 7 cali 
grube, taki dąb jest korzystny, bo stopa kub. balu płaci 
1-szy brak 27 sr. gr. a drugi brak 13% , zatem prze
cięcie stopy kubicznćj jest 20 sr. gr. czyli Zł. 4 a na 
monetę austryacką z agio 5 zł. polskich.

Jeżeli dąb krzywy to w art tyle, może i więcej, ale to 
już zależy od figury czyli wgięcia, gdy wgięcie jest re
gularne matematyczne w  np. 1 cal na stopę,jjprzy odpo
wiedniej grubości ślicznie zapłacą, ale gdyby było 
takie to tylko na opał w arte, Gałęzie również są
pożądane i drogo płacone. Oczywiście, że znawca musi 
to ocenić i przeznaczyć użytek.

3) Dąb gruby choć wewnątrz zgniły dać może śliczną 
klepkę: a nie tknięty chorobą belkę lub plonson.

Ale to ceny drzewa nie stanowi. Główny warunek 
wartości dębu leży, w bliskości dobrćj i spławnćj rzeki: 
w łatwości znalezienia ludzi do wyrobki i uprzęży do 
wywozu: a razem czy w tym lesie lub blisko jest sosnina 
lub jedlina do spławu dębiny, która sama nie płynie.

Otóż więc ze skombinowania tych wszystkich rze
czy można ocenić wartość drzewa, bo właściciele zwykle 
się łudzą i gatunkiem i rozmiarami, a nam  samym się 
zdarzyło, osławiona dębina podrzędne tylko wy
dała belki.

W tym roku nic przedsięwziąść nie można bo już późno, 
ale na rok przyszły jeśli da Bóg, może się interes zro
bić. M ajstra można wysłać, ale pomoc miejscowa choć 
w części być musi.

Ze zbożem nie jest tak jak się panom rachunek przed
stawia, bo żydzi galicyjscy ciągle tam kupują, i już te
raz na odstawę wiosenną z wielkim zyskiem zawierają 
kontrakta.

Interes często na pozór niepodobny w praktycznem 
wykonaniu dopićro okazuje się możebnym, a po zwalcze
niu trudności, przez oszczędność i ułatwienie świetne 
nieraz przynosi zyski.

Żydzi prowadzą handel, a zatćm handel jest możebny; 
ale żydzi lepićj od nas umieją kupić, taniej spławić; trze
ba więc od nich nauczyć się tak robić jak  oni, a potem 
lepiej, jeśli można.

W  ostatnim zeszycie roczników gospodarstwa krajo
wego ogłosiłem, objaśnienia tyczące się handlu zbożo
wego może być że z nich potrzebne wiadomości dadzą 
się dla panów zaczerpnąć.

U nas handel jest realny. Sprzedają się próbki na 
giełdzie; zboża już leżącego na polu Gdańskiem lub na 
spichrzu, kupno na odstawę wiosenną jest tylko rzad
kim wyjątkiem.

Nie mamy więc cenników jak W rocław, Berlin lub 
Szczecin, i Mamy raporta sprzedaży wpisane do księgi 
giełdowej. Raporta te mogę panom przesyłać pod bandą; 
ale nie można wypełniać liczb na biało zostawionych. 
Moglibyśmy więc raz lub dwa razy na tydzień napisać 
krótkie sprawozdanie z tendencyą targu.

Co sobotę przesyłamy do Czasu tygodniowe sprawo
zdanie. Moglibyśmy wyprawić do Ogniska osobną ko
pię; lub upoważnić do zdjęcia jej w  drukarni Czasu. — 
Zmiana w redakcyi nie może mieć miejsca.

Załączam przepomnianą notę o rozmiarach drzewa dę
bowego; tudzież kilka raportów  giełdowych, a co się ty
czy moich sprawozdań, takowe zastosuję do woli i ży
czenia panów.

Aleksander Makowski.

O SOLI B Y D L Ę C E J

W dodatku do Nr. 3 dziennika (die neuesten Erfindungen) 
znajdujemy obszerną rozprawę Dr. Fridrika Staram dowodzą
cą użyteczności zadawania soli bydłu — na dowód przytacza 
on wykaz statystyczny z którego wynika, iż, gdy w Ang(ji 
zadają rocznie w przecięciu jednej owcy 8 fnt., krowie mle
cznej 53 fnt., koniowi lub wolowi opasionemu 77 fnt wie
deńskich, gdy w Szwajcarji podnoszą tę ilość aż do 100 fnt. 
na sztukę idąc za krajowym przysłowiem iż centnar soli 
daje centnar tłuszczu ■— w Austrji nie wypada na sztukę 
jak zaledwie 8 lutów.

Główna przyczyna tej różnicy leży według Dr. Stamm 
w drogości tej soli której produkcyja w salinach według niego, 
ma kosztować 8 4 %  n. kr. licząc na sam koszt zaprawy zio
łami i innemi ingrediencyami czyniącemi ją  dla iudzi niezdatną 
52%  n. kr.
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Ażeby tańszem kosztem tenże sam skutek osiągnąć przy
tacza wnioskodawca nowo wynalezioną przez profesora pana 
Pless zaprawę która nie ma kosztować jak 3 no kr. Dr. 
Stamm utrzymuje, iż dobry i racyjonalny chów bydła, bez u- 
żywania soli obejść się nie może, gdy pomaga ona nie tyl
ko do warunków wypasu i wzrostu, ale służy za prezerwa
tywę od wielu chorób. Według obliczeń jego potrzeba nąj- 
mniej na rok dla konia 10 fnt. dla bydlęcia licząc w to i 
opasowe 15 fnt. dla świni 4 fnt. a dla owcy 3 fnt. Gdy 
w naszym kraju od opatrzności tak hojnie solą obdarzonym, 
także cena jej jest niedostępna, nowy ten środek zniżenia ce
ny bez uszczerbku dla rządu a z wielką korzyścią dla go
spodarstwa, zasługuje na wszelką uwagę stron tych obu — 
a przeto i towarzystwom naszym rolniczym obojętnym byćby 
nie powinien.

Ł @ W f l [ E © i r W ® a

Jako dowód iż racyonalne Łowiectwo stanowi jedną z ga
łęzi bogactwa krajowego podajemy tu wyciąg statystyczny 
z czasopisma li>hemia ubitej i na wartość pieniężną obliczo
nej zwierzyny, w Czechach roku 1858— 1859.

Dowiadujemy się z tegoż, iż w Czechach jest 78 ogrodzo
nych zwierzyńców zajmujących przestrzeń 82.030 morgów 
888 sążni czyli przeszło 8 mil kwadratowych — wr których 
ubito ogółem.

Jeleni sztuk 587 — Danieli 1368 — Dzików 486.
Prócz tego na wolnej przestrzeni ubito jeleni sztuk 441.
Danieli 128 — sarn 5679 — zajęcy 417.777.
Królików 5.160 — bażantów 42.473— kuropatw 393.341, 

głuszców 532 — trzetrzewi 2.095.
Jarząbków 986 — dzikich gęsi 273 — kaczek 7470 — 

słomek 2816 — bekasów 3149 — lisów 4120 — borsu
ków 183 — wyder 189 — kun 1991 — tchórzów i łasek 
29644.

Drapieżnych ptaków 30#88— wron, srok i kawek 164623, 
wiewiórek 21267.

D o liczy w szy  do tego m nóstwo pomniejszej zw ierzyny licz
ba urośnie do 473,772 czworonożnych i 667,874 ptaków czyli 
1141666 sztuk .

Pomimo bajecznej tej ilości rezultat polowania w roku 
858—859 m n i e j s z y m  był o 70,808 sztuk od lat 1857-1858 i 
nąjwiększa różnica pokazała się w zającach bo o 155,607 
mniej.

Zima niekorzystna i zaraza, tysiące tych zwierząt wytę
piła. Zredukowawszy całą zwierzynę do jedzenia zdatną na 
25,736 cent. mięsa wartości 453,186 fl w. a. doliczywszy 
do tego skóry, rogi, tłuszczu Borszuczego centnarów 12 fnt. 
18 — ogólny dochód z polowania wynosi w Czechach w ro
ku, 859 r. w. a. 619,570. Ponieważ atoli zwierzyna a szcze
gólnie ptastwo zwykfe drożej się sprzedąje od mięsa, sum
mę tę wyżej policzyć można.

Największy dochód dały poczciwe nasze zające bo mięsa 
18,799 centnarów wartości 152.488 fl 60 kr. a skórek za

jęczych za 124,288 fl 65. kr. kuropatwy ważyły 2365 
cent: 15 fnt wartości 118.506 fl 44 kr. w. a.

Jakkolwiek koszta dozorowania i polowania znaczną część 
tych dochodów brutto pochłaniają, zawsze samo puszczenie 
w obieg blisko miliona reńskich wielka korzyść przynosi kra
jowi.
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Hr . ID A LJA .

Biedna Jagusia! tak zakłopotana chorobą dziecka, że już 
kilka dni u mnie nie była, choć tak blisko mieszkamy. Ja 

! zaś teraz nie wyjeżdżam także, a więc nie widziałam jej.
P A N I BYLSKA.

Otóż ta pani Jagusia jest także jednym z owych gospo
darstw personifes co mnie zabijają.

Hk . i d a l j a .

Jakto! czy w jej towarzystwie nie znajdujesz pani przy
jemności? —

TANI BYLSKA.

Permełtez moi de vous rtire, źe trudno bawić się z osobą 
która ma wiecznie, wiecznie, czas zajęty. Kiedyś wybrałam się 
do niej en m iłe :  wchodzę, dzieci zastałam przy lekcji z gu
wernantką, a więc nie chcąc przeszkadzać zaczekałam w sa
lonie. Po godzinie, zniecierpliwiona wychodzę do ogrodu, 
błąkam się po szpalerach, aż przyszedłszy pod sam parkan 

| — spoglądam przez szparę na podwórze folwarczne, a tam, 
moja gosposia rozsiadła się na ziemi, Utteralement na zie
mi, i cóż robi?!! oto małe indyczęta kąpie w zimnej wo
dzie i każdemu zadaje po ziarnku pieprzu w dzióbek. Czy 
może być cóś podobnego?!"z początku abominacja mnie wzię- 

! ła , ale potem wpadłam w śmiech tak spazmatyczny że aż 
usłyszała i przybiegła mnie przywitać.

PA N I RADZKA.

I cóż było tak śmiesznego? wszak znana to rzecz, iż in
dyczęta, które niezmiernie trudne są do wychowania, skoro 
tylko wyklują się z ja ja , trzeba kąpać w zimnej wodzie, i 
wsunąć im w dzióbek po ziarnku pieprzu umaczanego w oli
wie , przez co ożeźwiąją się i wzmacniąją.

PANI BYLSKA.

Może to być; ale co mi też tam do tego pieprzu! Wcale 
nie z tego śmiałam się, dziwno mi tylko było aby osoba 
eomme il fau t czego Pani Jagusi (jak ją  nazywają) odmówić 
nie można, sama takie abominacje robiła. Przecież są od 
tego sługi. Kiedy byłyśmy z Xiężną Zofią w morskich ką
pielach mieszkałyśmy chez une riche fermiere, choć to by
ła po prostu chłopka, to przecież jak zaczęła zwoływać swo
je kaczki i gęsi tak nas to raziło, że uciekałyśmy do nasze-



go pokoju — cóż dopiero gdy osoba z naszej kompanii coś 
podobnego wyrabia.

PA N I ŚW IĘTOW SKA.

To prawda, że biedaczka trochę przesadza w zamiłowa
niu swojego gospodarstwa. Ale czyliż można brać jej za złe?. 
Na wsi wychowana, nie miała nigdy innych przykładów przed 
oczyma; dziwić się wypada z kąd ta osoba tak dobrych ma
nier nabrała. Czy znałyście jej matkę?

PA N I BYLSKA.

Ah! malheurensement znałam! znałam cały ten entoura
ge. Były to d a m  tout le ternie du mot proste sztachemry. 
Wystawcie sobie panie, że ta mama miała w swej sypialni 
koguta w klatce chowanego, który jej piał nad uszami trzy ra
zy w nocy, używała go zamiast zegara. I tak do tego przy
wykła, że spać by nie mogła gdyby ją  ten zegar był nie budził. 
Co więcej: wieczorami zgromadzała w jednym umyślnie na to 
przeznaczonym pokoju, całą czeladź folwarczną dziewki, pa
robków, enfin toute la domestiate i kazała im prząśdź len 
na płótna domowe, sama zaś zasiadała pomiędzy niemi i śpie
wała pieśni pobożne, które oni za nią powtarzać musieli.

PA N I ŚW IĘTO W SK A .

Ah jakże mi się to podoba! czy być może?! to patrjar- 
chalnie!

PA N I BYLSKA.

Wiedziałam iż pani extaziować się będziesz nad tein, vń 
que c’est m utrę  genre! ale cóż tam była za atmosfera em- 
pestie! Pamiętam, (że przyjechałyśmy do niej) z Xiężną Zofią i 
wyobraźcie sobie panie czem nas przez całą wizytę zabawiała. 
Oto wykładała nam teorją jak postępować z masłem żeby 
świeżości przez cały rok i dłużej nie traciło. Trzeba go 
w kilku wodach wypłukać dopóty aż woda nic nie będzie 
zabielona, potem doskonale osolić, i trzymać w chlodnem 
schowaniu.

PA NI RADZKA.

A to przedziwnie! nie spodziewałam się od Pani dzisiaj 
nauczyć tego sekretu, i zaraz muszę w domu spróbować 
— dotąd bowiem przekonana byłam że masło robione w le- 
cie nie da się przechować do zimy.

PA NI BYLSKA.

Wszystko to być może! Niech pani napisze sobie ten sekret 
gospodarski w swoim album domowym, ależ bawić tern księ
żnę pozwól pani que c'emii trop fort.

PA NI ŚW IĘTOW SKA.

Już to ' prawdę mówiąc wszystkie te drobiazgi nie są na
der zajmujące. Kobieta wykształcona wyższe ma przeznacze
nie. Wspierać biednych, leczyć chorych, zajmować się szkół
ką, ochronką daleko byłoby przyzwoiciej — ale biedaczka 
P. Radzka w tamtych wychowana czasach, nie mogła mieć 
naszych dzisiejszych wyobrażeń. W prostocie ducha myślała 
że całym przeznaczeniem kobiety jest być dobrą matką i go
spodynią.

Hr i d a l j a .

Jabym sądziła przeciwnie! wszystkie te filantropijne zakła
dy o których pani mówisz więcej należą do xięży jak do 
nas słabych kobiet. Możemy i powinnyśmy iść im w pomoc, 
wpływem naszym, a mężów nakłaniać, ażeby nie zaniedby
wali tej duchownej strony gospodarstwa. Ale wyłącznie od
dawać się temu z zaniedbaniem bliższych obowiązków, to 
nad nasze siły. Co bym ja dała za to, abym pomódz mogła mę
żowi w trudach gospodarskich. — Co dzień więcej uczuwam tę 
potrzebę. Cóż kiedy mi tak jakoś niezgrabnie idzie, że tracę 

j nadzieję, abym kiedy temu podołała — aż wstyd mnie mo- 
! ich służących taką czasem popełnię niezręczność. Poczciwa 

Jagusia daje 1111 zawsze lekcje ale podobno dotąd nie wiele 
| skorzystałam.

PA N I BYLSKA.

| Vraiment! a więc i ty chere comtesse zaciągniesz się pod 
chorągiew tych pań. Jakże ci będzie ładnie w fartuszku 
z kluczykami za pasem krzątać się po folwarkach i nawoły
wać twoje kurki i kaczusie taś‘, taś‘. taś‘. la‘ la‘ la! com- 
me ce sera dróte!

KAMERDYNER W CHODZI.

Pan Werdycki przyjechał. Otworzyłem mu pokój gościnny, 
a gdy się przebierze będzie służył Jaśnie Pani.

Hb . ID A LJA .

Pan Werdycki! ach jakże to dobrze! passjami lubię słu
chać jego konceptów a przytem taki to szczery, prawdziwy 
przyjaciel mego Alfonsa, że zdaje mi się jakby do familii na 
leżał.

PA N I ŚW IĘTOW SKA.

Ah ! żeby tylko nie był tak złośliwym. Co to za szkoda 
człowieka tak wykształconego z tak dobrym sercem, oh, ten 
języczek,języczek!

PA N I BYLSKA.

Już co ja, to nie mogę mieć dla niego żadnej sympatyi! wie
le razy się zjedziemy to mi coś tak przykrego powie, że 
się pokłócić musimy, Je  ha/s tych wszystkich bocianów co 
to zawsze inają co przyganiać.

P. RADZKA do P. ŚW IĘTO W SK IEJ O  boku).

Mój Boże! myślałby kto, że to sama dobroć! Werdycki 
znanym jest ze swojej rubasznej otwartości — ale co do 
złośliwości niewiem kto kogo przesadzi.

PA N I ŚW IĘTO W SKA.

Biedaczek! tak mu to weszło w zwyczaj, że sam nie 
wie kiedy komu uchybi. Ah! miałam ja  niejedno od niego do 
zniesienia, ale przebaczam mu, bo trzeba być dla każdego 
wyrozumiałą.

(ii. c. n.)



w-*- rm. -y e m r jm k  -

Kawa stała się już w naszym kraju pożywieniem 
przeważnej części ludności, a więc przestała być ponie
kąd zbytkowym tow arem , i weszła w szereg ogólnych 
potrzeb; ztąd tćż o jej dobroć dbać winniśmy tak w in
teresie konsum entów  jak i kupiectwa naszego. — Zna
lazłszy więc w pismach zagranicznych sposób zachowa
nia jej woni, podajemy go publiczności z tern większćm 
zaręczeniem, iż sami już dobrych skutków tego wyna
lazku doświadczyliśmy.

W iadom o jest, iż kaw a palona po niejakim czasie 
wietrzeje czyli traci woń pierwotną, a tćm samem staje 
się mniej smaczną. — Otóż dla zapobieżenia temu, łatwy 
i niekosztowny wynaleziono sposób. — Gdy się kawa 
w  zwykłym piecyku upali, dodaje się na każdy funt do 
ziarnek jeszcze gorących po 1 łucie czyli kopiatćj łyżce 
stołowej miałko utłuczonego cukru lodowatego, albo 
prostej melassy lub sproszkowanego białego cukru, i 
umięszawszy dobrze w puszce, jest się już pewnym, że 
kaw a ta nader długo pierw otną woń i wyborny smak 
zatrzyma.

Zaręczamy, iż gd> panowie kupcy sposobu tego uży
ją, to przy cząstkowej sprzedaży zaopatrywać będą w wy
borną kawę tę w łaśnie w arstw ę naszej ludności, która 
trzechgroszowe robiąc zapasy, wywietrzało trociny zapi
ja, a pociesza się tylko wiarą, że kawę kupiła. Równie 
też gospodynie domu za odkrycie tego sekretu wdzięczne 
nam będą, i gdy skutków doświadczą, zaproszą zapewne 
Redakcyą Ogniska na wyborną kaw ę, na którą się z ra
dością stawimy. I . S.

®(S(FS®[B)M(gTW®
P R Z Y  SZKOLE R O LN IC ZEJ W C Z E R N IC H O W IE .

Pan Szmiecieński ogrodnik, który przez lat kilka 
w Belgii i Szwajcaryi prowadził jako naczelny ogrodnik 
zakłady przemysłowo ogrodnicze, a szczególniej poświę
cał się upraw ie drzew owocowych i uprawie jarzyn, 
założył w  zakładzie Czernichowskim bogate szkółki 
szczepków, a razem produkuje rośliny warzywne w naj

lepszych gatunkach. Kto by więc pragnął nabyć szczep
ków i roślin warzywnych oraz nasion, do tegoż pana 
Szmiecieńskiego, profesora ogrodnictwa przy szkole 
Czernichowskiej udać się m oże, przez pośrednictwo na
szego Domu komissowego w Krakowie.

Odpowiedzi na listy odebrane z kraju.
Do Wgo Ed. M. — W odpowiedzi na list z dnia 24 

stycznia 181)0, zaręczamy, iż nadal Ognisko umieszczać 
będzie ceny wrocławskie, krakowskie, a od czasu do 
czasu gdańskie i londyńskie. — Taż sama odpo
wiedź służy dla pana M. S. i dla pana G . . . Do W go 
M... w Orlu — Pańskie próbki traw  odebraliśmy i po
staramy się o ich umieszczenie. Do W go F . S. w Szeł- 
pakach. — K ursa papierów umieszczane będą, opóźnie
nie nastąpiło ze zmiany agenta w Wiedniu.

KURS PAPIERÓW  PUBLICZNYCH I PIENIĘDZY
W  WALUCIE AUSTRJACKIEJ._________________

l i r a h ó w  26 stycznia.
Banknoty polskie za 100 zł. n,.w. .
Rubla obrączkowe a g i o ...........................
T alary  pruskie za 150 z ł. now. .
Srebro n o w e .................................................
Półim peryały ro s y js k ie ...........................
Napoleondory 2 0 -fr .....................................
Dukaty holenderskie w a ż n e ..................
Dukaty a u s try ac k ie ....................................
L isty  Zastawne galicyjskie z kuponami
Obiigacye indem, z kupon.........................
Pożyczka narodowa z r. 1854 . . . .
Akcye kolei galicyjskiej, za sztukę . .
L isty  Zastawne pi lskie z kuponam i. .

żądają | płacą
złp. 346 310

10 8
73j 72}

złf. 135 133
10 85 10 65

• n 10 65 10 50
6 25 6 15

' n 6 37 6 25
• n 86} — 851 —
• V) 74 — 73 —

79} — 78} -
95} — 91} -

złp. 99} 99}
Ceny zboża na ta rg u  W rocław skim

z dnia 26  Stycznia 1860 r.
(zredukowane na monetą austryacką licząc .ular pruski po I z ł. 95 o.)

Pszenica biała za korzec od 7 z ł  54 cent. do S zł. 58 c. 
i do 9 z ł. 62 cent 5 mało poszukiwana.

P s z e n i c a  ż ó ł t a  za korzec od 7 z ł. 28 cent de 8 z ł  32 cent. 
i do 8 z ł  97 cent.

Żyto z» korzec od 6 z ł  50 cent do 7 z ł  2 cent.
Jęczmień biały za korzec od 4 z ł  81 cent do 5 z ł  46 cent. 

i do 5 z ł  72 rent.; m ały obrót.
J ę e z m i e u  ż ó ł t y  za korzec od 4 z ł. 42 cent. do 4 zł. 68cent.
O w i e s  Zł korzec od 3 z ł. 25 cent. do 3 z ł. 64 cent. trzyma 

się w cenie.
Groch ża korzec od 6 z ł. 50 cent. do 7 15 cent. w cenie.
Koniczyna czerwona za korzec 45 zł.; mało poszukiwana.
Koniczyna biała za korzec od 85 z ł. 80 cent. do 93 z ł. 60 

cent. i do 97 z ł. 50 cent.

IN S E R A T Y .
CZEŚĆ ROLNICZA.0 .

W bliskości Tarnowa
będzie do sprzedania w końcu b. m.

6 0  W OŁÓW .
O warunkach kupna dow edzied się można 

fcaidodziennie w do-nn k  misso ym. (9 -3 -3 }

CZĘŚĆ KUPIECKA.
Pan Maurycy Sachs w Wrocławiu

w  W ie lk im  lla za rze ,
poleca na bieżący karnaw ał wybór nader 
pięknych jedwabnych i lekkich balowych su
kien. — Ceny będą umiarkowane, a posyłki 
uskuteczn ają się' z m ałą podwyżką cen słu 
żących na koszta c ła  i transportu. Nadsy
łać można wprost żądania a Itlonsieur IUo-

ritss Sachs fo u rn isseu r  de la cour a B re -  
slau R ing Nr. 3 2  (1 0 -2 -2 )

Żądają desek i balów- deltowych
na 3, 4, 5 , 6 , 7, 8, 9, 10, 11 i 12 łokci 
długich; na 10 do 12 eali szerokich, i na 
2. 3. 4 cale grubych.— Zakupujący potrze
bowałby tego towaru w wielkich ilościach. 
Kto ten towar posiada, raczy sie jak  naj
rychlej zgłosić do domu komissowego, lub 
oznaczyć w jakim  terminie podjąłby sie do
staw ia_____________________ °(Tl -3 -2 )

CZĘŚĆ k s i ę g a r s k a .
Poszukuje się wspólnika z odpo

wiednim kapitałem rio księgarni na- 
kładowćj i Sortymentowej w Krakowie, a to 
dla podzielenia pracy i zabezpieczenia trw a
łości tego zakładu na przypadek śmierci 
dzisiejszego właściciela.' Zgłosić się do Do- 

kommissowego w Krakowie w pałacu
hr. Mycielskich. (1 2 -3 -2 )

Część wsi 
■  Ł -  ■  H f

w Samborskim Obwodzie,
składająca się z 220 mórg ornego gruntu, 
łą k  i wikła, z porządnemi budynkami gospo- 
darskiemi, inwentarzem dostatecznym, i sprzę
tami gospodarskiemi i Comowemi są do sprze
dania. Dowiedzieć się można o bliższych 
warunkach u W go Marcina Korostyńskn-go 
w łaściciela w Bilinie, lub w domu konm is- 
sowym w Krakowie. (1 3 -2 -2 )

§0 fcorcy
najpiękniejszego grochu na siew, produko
wanego w dobrach Medyka, je s t w domu 
kemmissowym do sprzedania. Próbkę wi
dzieć można każdego czasu. Zgłosić sie jak  
najspieszniej. (1 4 -3 -2 ^

W a l e r y W i ELOGŁOWSKI, R edak to r odpowiedzialny. —  N akładem  R ed a k c je  —  W  druk. C Z A SU . —  Kządzca, ANTONI R o t h ER.


